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noty, ale te co do kwestyi wschodnićj są 
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Cena: 

w KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 30 kr. — kwartalna 4 zły. 
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Pioniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA REDAKCYI CZASU 
wyraziwszy na kopercie »Prenumeracyjne pieniądze*. 


RZ ZZ 
=== Bazę ETZ A RS 


Kraków 27 czerwca. 
Zamknięcie konferencyj wiedeńskich do- 
wiodło podobno dosyć wyraźnie, że dyplo- 
macya zaniechała chwilowo zamiaru rozwią- 
zania kwestyi wschodniej. Wymienia jeszcze 


oddawna, oddawna zagrażała Europie. 
Mogła być zawieszoną chwilowym pokojem, 


nie mogło. Nie ma się przeto czemu dziwić, 
jeżeli usiłowania dyplomacyi się nie powio- 
dły, dziwowaćby się raczćj można, gdyby 
inaczćj było. 

Lecz konferencye wiedeńskie nie przemi- 
nęły bez korzyści : wyświeciły położenie 
rzeczy, zwłaszcza też ostatni protokół z po- 
siedzenia na dniu 4 b. m. przyczynił się do 
tego, podając tekst ostatnich propozycyj wie- 
deńskich. drzuciły je Francya i Anglia, 
lecz pozostało pytanie czyby je była przy- 
jęła Rosya? — Nie jest zwyczajem naszym 
wdawać się w przypuszczenia, wszelako tym 
razem gdyby kto koniecznie od nas odpo- 
powiedzi na to pytanie żądał, odpowiedzie- 
libyśmy twierdząco, i w krótkości wytłuma- 
czyć się postaramy z jakich powodów, 

Propozycye wiedeńskie odpowiadały zda- 
niem naszem zupełnie zadaniu konferencyj 
wiedeńskich. Bez żadnej zmiany terytoryum, 
bez naruszenia praw zwierzchniczych, ogra- 
niczały potęgę Rosyi na morzu Czarnem, 
iw danych warunkach w jakich się dzisiaj 
sprawa znajduje, rozwięzywały punkt trzeci. 

ończyły więc chwilowo całą sprawę, bo 
wszakże kwestyą Księstw Naddunajskich i 
żeglugi na Dunaju już załatwiona; kwestya 
swobód  chrześciańskich Porty‘; poddanych 
zdaniem wszystkich mocarstw, na trudności 
natrafić nie może, a trzeci punkt rozwiązany 
według propozycyj wiedeńskich uznawał nie- 
podległość. i nietykalność Porty, wiązał ją 
z równowagą europejską i ograniczał stoso- 
wnie do umowy między Turcyą i Rosyą za- 
wartćj, siły obu tych mocarstw na morzu 
Czarnem. Zapatrując się przeto ze stanowi- 
ska, na jakiem zostawały konferencye, z któ- 
rego ani na chwilę nie zeszły bo zejść nie 
mogły, sprawa bieżąca przyjęciem propo- 
zycyj wiedeńskich, byłaby chwilowo skończo- 
na. Jeżeli propozycyj tych nie przyjęły An- 


raczćj formą aniżeli istotą rzeczy zajęte, a 
rzeczywiście trudnią się tylko wzajemnem 
stanowiskiem mocarstw europejskich i roz- 
bieraniem podpisanych przez nie traktatów. 
Noty wysyłane bywają, powiedzieć można 
tradycyonalnie, ale rzeczywiście dyplomacya 
czeka dopóki wojna nie otworzy nowćj do 
układów drogi, na którejby więcej było szan- 
sy do zgody, aniżeli dotąd. Dyplomacya jest 
w oczekiwaniu nieprzewidzianego wypadku, 
a nawet zdaje nam się, iż w takowem ocze- 
kiwaniu przez cały ciąg w konferencyi zo- 
stawała, uważając wojnę według własnego 
wyrażenia „za grę siły i losu.“ Więcćj na- 
wet powiedzieć można: od roku jesteśmy 
ciągle prawie w tem samem położeniu, a 
dziwić się nie ma czego. Dyplomacya mo- 
że uprzedzić zajścia lub zawikłania ; umie 
też negocyować i zawierać traktaty pokoju 
skoro już wojna doprowadziła rzeczy do te- 
go, że jeden poddać się musi i przyjąć od 
drugich warunki. Ale jakaż rola dyplomacyi 
pozostaje w zapasach, gdzie nikt poddać się 
nie chce, a każdy się obawia, aby nie był 
oszukany i drugim niedowierza? Dotąd mó- 
wiąc otwarcie, wszystkie usiłowania dyplo- 
macyj zwrócone były i zwrócone być musiały 
do przywrócenia pod nową formą status quo 
ante bellum. Szukała ona z cierpliwością isto- 
tnie podziwienia godną, sposobu jakimby stwo- 
rzyć można zwycięzców bez skazania kogo na 
rolę zwyciężonego. Ilekroć razy wzięła się 
do dzieła, innego celu mieć nie mogła. In- 
teresa i zobowiązania stron wojujących, sta- 
nowisko bądź wojenne, bądź polityczne in- 
nych mocarstw, wszystko zgoła ogranicza- 
ło ciągle dyplomacyą do używania „jedynie 
półśrodków. Nie wii Lai ky A 
zmienić europejskiéj, ale nawet mys , ycyj t) 
nie ada, o jakiójbądź de najmniejszćj | glia i Francya, to jedynie tylko przez wzgląd 
terytoryalnćj zmianie. Żaden większy, silniej- | na brak rękojmi na przyszłość, jak i to 
szy i jakąkolwiek szansę na przyszłość |zresztą wyraźnie z noty hr. Mays leże 
przedstawiający środek nie mógł być użyty pod datą 9 Maja (Nr 119 Czasu) okazu- 
do osiągnięcia celu, któryby przyszłości sięgał je, gdzie czytamy, „że pokój przywrócony 
i miał takową zasłaniać., Na chwilowości na tych podstawach , byłby niedostatecznym 
wziętćj za podstawę, przyszłości budować nie i sprowadziłby w przyszłości niebezpieczeń- 
spóżch Jest to niepodobieństwo, o które roz- | stwa, jakie usiłowania mocarstw sprzymie- 
bić się muszą najlepsze chęci i najzręczniej- |rzonych usunąć chcą na zawsze.“ Wypa- 
sze usiłowania. Wypadki które poprzedza- dałoby wszakże, aby mocarstwa Zachodnie 
ły i wywołały konferencye wiedeńskie, zda- |raz_ jasno i wyraźnie wytłómaczyć chciały 
dy się wskazywać to niepodobieństwo. | w jaki sposób tłómaczą one tak zwane ezte- 
Wojna która się toczy nie nastąpiła w sku-|ry punkta, skoro w nich upatrują dostateczne 


s | ubogich. 

y W. r. b. widzielismy po namiotach, hrabiny: Andrze- 

CLĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZIA. „jowę Zamojską, Szembekową, Uruską, Kossakowską, 
| l 


| Adamowę Krasińską, Rzyszczewską i tyle innych je- 


: ; szcze opiekunek, którym wszędzie towarzyszyły przy- 

TYGODNIK WARSZAWSKI. brane przez nie osoby, oraz wyznaczeni do tego człon- 
TAR A. kowie Towarzystwa. i 

XXV. Odpowiednio rozległości stosunków téj Jub owéj Damy, 


; { „|sypią się liczne datki i ofiary i to tak dalece, że bardzo 

ggf "gag rza WEŃ a x zwierząt „puk orbati jeden listek bukietu lub kwiatka, opłacany bywa 
skich — Wys cigi P ce AS: "ij i niefo Kąt. [na Wagę złota. Ww. innych znów miejscach obszernego 
wypadki -7 MM ł Sai viki — Cho- | ogrodu w porozstawianych tu i owdzie tirnach, szczęśli- 
I: oe WEZ APA 2 bg wi, albo też nawzajem nieszczęśliwi gracze, śledzą 
lera — Spotkanie w ogrodzi , spojrzenia fortuny, zapomniawszy zupełnie że ta roz- 


Kraków 28 Czerw 


tek chwilowego wypadku, gotowała się ona 


ca — Czwartek. 
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rękojmie dla przyszłości, i w jaki 


| 


T Eanan Riha 
sposób |nia flot sprzymierzonych w razie niebezpie- 


Rok 1855. 


Przyjmają się 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie , handlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
UWIADOMIERIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 


Za opłatą 


od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr.-— z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacy ną stępel rządowy. 


Listy 


niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy:od stałych lub znanych korespondentów 


Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


chciałyby owe cztery punkta widzieć wyko= | czeństwa, na zawiadomienie mocarstw euro- 


nane, aby te miały usunąć na zawsze za- 
lecz zawarcie takowego pokoju zakończyć jej|wikłania tego rodzaju, jakiem jest obecne. 


Powiedzieliśmy już bowiem nieraz, że w o= 
głoszonych czterech rękojmiach, które były 


podstawą konferencyj , upatrzyć nam tako- 


wej rękojmi niepodobna. 
To jednak zdaje się być widocznóm , że 


mawiający stanowczo, nieokreślający nic do- 
kładnie, a sięgający pzyszłości, jest wła- 
śnie największą przeszkodą zawarcia chwi- 
lowego pokóju, do którego dyplomacya na 
konferencyach jedynie dążyć mogła, a któ- 
remu bądź co bądź, Rosya wcale nie była 
przeciwną. Zgodziła się na żądania posta- 
wione co do Księstw Naddunajskich i że- 
glugi na Dunaju. Upór jej co do trzecie- 
go punktu tłumaczy obstawanie za prawem 
zwierzchniczćm panującego. Nie szło. 0 ogra- 
niczenie siły morskićj ani o liczbę okrętów, 
ale szło o to, aby nie było powiedzianćm, 
że Samodzierżca Wszech Rosyj niema prawa 
trzymać ich na morzu Czarnóm więcćj nad 
taką lub taką ilość. Doświadczenie dowiodło 
Rosyi aż nadto, że flota na morzu Czarnćm 
w razie wojny z mocarstwami: morskiemi nie 
jest żadną dla niéj pomocą. Liczba okrętów, 
na jaką zgadzały się Anglia i Francya pod- 
czas konferencyj, była aż nadto wystarcza- 
iącą na potrzeby służby morskićj i protek- 
cyą handlu. Niewahamy się powiedzieć, że 
po zawarcia pokoju, Rosya tyle nawet o- 
krętów na morzu Czarnóćm utrzymywać nie 
będzie i to z własnćj woli, a odbudowanie 
floty odłoży bez wątpienia ad feliciora tem- 
pora, ani się spieszyć będzie. Wie ona do- 
brze, jak ogromne summy kosztowały j 

owe morskie usiłowania, które dzisiaj sama 
w Sebastopolu niszczyć musi. Widzi aż nad- 
to, jaką siłę i potęgę byłaby miała w téj 
chwili, gdyby owe miliony puszczone na mo- 
rze, rzuciła była w drogi po kraju i kole- 
je żelazne. Jedna kolćj żelazna do Odessy 
lub Chersonu, większą oddałaby przysługę 
Rosyi aniżeli wszystkie jéj okręty razem 
wzięte. Nie za tém się przeto upierała Ro- 
sya, ani też ograniczenia liczby okrętów za 
ograniczenie stanowcze potęgi swćj na mo- 
rzu Czarnóm uważać może. Szło tylko 
o sposób, jak to z resztą powiedział ksią- 
żę “Gorczakow. Skoro więc sposób ten 
podawały propozycye austryackie, a z re- 
szłą nie żądały niczego na coby Rosya już 
naprzód nieprzystała , jako to: na stacye mor- 
skie dla państw zachodnich na morzu Czar- 


nóćm, nA prawo służące Sułtanowi N K, 117) dowiedziałeś się już JWPan, że” gabinet 


powyższe oświadczenie, ten frazes nieprze- 


— (Czemu nieidziesz spojrzeć na wodotrysk , patrz bardzićj jakoś urozmaicone. Kilkanaście to ju 


,pejskich w razie gdyby zajście między nią 
ja Turcyą nastąpić miało, i na podanie środ 
ków, aby takowe na drodze negocyacyj za- 
łatwione być pierwej mogło aniżeli wojna 
wydanąby została nie widzimy więc przy- 
czyny, dla którćjby propozycye wiedeńskie 
w Petersburgu nie miały być przyjęte, tak jak 


|z drugićj strony nie widzimy także przyczyn, 


dla których odrzuciły je państwa zachodnie, 
gdyby się ściśle czterech rękojmi trzymać 
były chciały, i gdyby w protokóle z 28go 
grudnia (Ner 111 Czasu), który stawia 
cztery rękojmie i był oraz podstawą konfe- 
reneyj, nie było wyrazów: „że mocarstwa 
cheą zasłonić Europę od powrotu podobnych 
komplikacyj,ś 

Powtórzenia tych wyrazów nie znajdujemy 
ani w notach i okólnikach gabinetu peters- 
burgskiego, ani też upatrzyć możem w zda- 
niach wyrzeczonych przez pełnomocników 
rosyjskich na konferencyach wiedeńskich. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, aby Rosya 
trwać miała w widokach. polityki zaborczej , 
jakie jćj przypisują, takowe przypuszczenia 
do nas nie należą. Ale w całem postępowa- 
niu Rosyi widzimy, i każden patrzący roz- 
ważnie a bezstronnie widzieć musi nieza- 
chwiany a loiczny . kierunek polityki, która 
do zawarcia pokoju chętnieby przystąpiła, 
ale która pod żadnym warunkiem na żadne 
ograniczenie nie przystanie, któreby dla przy- 
szłości ludu rosyjskiego jakąkolwiek mogło 
być: zaporą. Rząd, rosyjski ustępuje co do 
chwilowego położenia, ale broni przyszło 
ści, która mu przekazana w spuściznie. Zda- 
waćby się mogło, że każde ustąpienie w tćj 
sferze skompromitowałoby władzę 'zwierz- 
chniczą w obec narodu, a o ile ze wszyst- 
kich aktów urzędowych sądzić można , tego 
jedynie obawia się Rosya. 


D. Volkshalle zamieszcza obecnie nastę- 
pującą depeszę okólną hr. Buola do posłów 
austryackich przy dworach niemieckich z daty 
25go maja; zatem wtedy jeszcze kiedy pań- 
stwa zachodnie po odrzuceniu pierwszych 
propozycyj austryackich zawezwane zostały 
przez gabinet wiedeński do ponownego ich 
przyjęcia. Depeszą ta lubo ma. wartość głó- 
wnie historyczną, wszelako wykazuje jak 
dalece gabinetowi wiedeńskiemu szło o przy- 
jęcie projektu swego. Akt ten porównać na- 
leży z notą austryacką z d. 24 mają, do hr. 
Esterhazego , zamieszczoną w Czasie N. 138. 


Wiedeń 25 maja 1855: 
Z artykułu Korespondencyi Austryackiéj (Czas 


ż lat jak 


tylko jak Ślicznie bije? — rzekła jedna z Mam do pie- | owa” instytacya w kraju zaprowadzoną została; a tocząca 


tnastoletnićj panienki swćj córki, znajdującój się z nią 
w ogrodzie. | 


się długo o to walka, czy wyścigi mogą zapewnić ko- 
rzyść, lub też nie, dla kraju, zaczyna się przeważać 


— Nie mogę kochana Mamo, bo jak wstanę to mi |na stronę pierwszćj, i odnosić nad opozycyą zwycięztwo. 


miejsce zajmą na ławce i nie niezobaczę... 4 
O szczęśliwa naiwności dziewicza! która nad bicie 
wodotrysku przekładasz widok strojnćj toalety, lub no- 
Womodnego kapelusza na główce, i to jeszcze może 
jakićj przyszłój twój rywalki! — 
Tego samego dnia kiedy się cieszono zabawą kwia- 
tową w. ogrodzie, odbywała się wystawa zwierząt go 
spodarskich na Nalewkach wprost Krasińskiego 'ogrodu. 
Ale cóż o tój wystawie powiedzieć? Oto ciągła bieda, 


Mówiąc o szeregu rozrywek jakie w tych czasach | daWCzyDi ziemskiego szczęścia nosi na oczach przepaskę. | kilką ledwie sztuk z każdego przedstawiono gatunku i 


j sę, należy przedewszystkićm zacząć 5 PSP SI z 
sli y Paoli rój U loteta fantową, odbytćj Ha wody dla których zwiedzają lub mijają namioty, 4 
grodzie Saskim na dochód sierot. Urządzana w latach |czyniają się. do owego obrazu pełnego ruchu i życia, 
dawniejszych w samym tylko dobroczyntym celu, dziś |jąkj corocznie w tych samych miejscach f o tejże po- 
rozrywka ta, przybrała formę jak najrozleglejszą, a po- [rze przedstawia się oczom tw tab 
tj edo Oj a e 

ja hss ŚĆ Obi r l&i | mierz a ł ] 4 , 
Pmt uroczystość ogólną, W 7 ową Biwai odnogę wodociągów warszawskich, tyle 


Ale wszystkie te na pozór drobnostki, wszystkie po- wystawa, która w kraju rolniczym, jakim jest nasz, 


najważniejsze winna zajmować miejsce, stoi dotąd na 
Ja najniższym stopniu. i A 

Jzy obywatele nieposiadają nic do pokazania; czy 
Sprowądzać niechcą dla zbyt szezupłych nagród, czyli 
tak zwanych premij, trudno to rozwikłać; dość że wy. 
stawy te mające być podstawą wszystkiego, niewyłą. 
czająę nawet i wyścigów konnych, są dotąd niczóm. 


jznakomitszych, które z tytułu | upragnionych od całego miasta, Zamiar się powiódł, ;Bo kilka koni, nieco baranów i rogacizny, na taki kraj 
Gda obował mj Tow Pobrożzykióśch: za- | strumień 4 Śri patery wzbił się jak najpięknićj w górę, |jak Królestwo, doprawdy zamało. Choćby dla samój 


siadając w urządzonych w tym celu dla nich namiotach, 


czterech delfinów wyrzuciło wodę z swych paszcz, sięgając | tylko dumy narodowój, to przecież warto z ezómś wig- 


f; p ; 944] Li yig g | + : p- e. As 
aż do rzemieślnika, ofiarującego swe usługi dla dobra {aż po Ów Strumień, 4 zebrana publiczność jednomyślnie | céj się popisać jak dotąd. Czyż to zawsze tak będzie? 


ludzkości, spotykamy tu cały szereg różnorodnych | pr zyklasnęła dzjełu , jako pierwszćj i szczęśliwćj wróż- 
imion, przykładających się do pomnożenia dochodu na [bié przyprowadzenią” do skutku samych wodociągów. 


| Zobaczym. — 


Niema wątpliwości, że i ów niezbadany urok, który 
tę zabawę otacza, przyczynia się wielce do jéj coro- 
cznego wzrostu, i niech. tylko sprzyja pogoda, wnet 
cała Warszawa niebawem podąży na plac mokotowski, 
aby być Świadkiem rączości i tryumfu biegunów. 

W r. b. popisywały się konie hrabiny Augustowój 
Potockićj, hr. Witolda Wołłowicza, hr. Adama Krasiń. 
skiego, p. Ludwika Grabowskiego i stada rządowego 
w Janowie, nielicząc w to i koni włościańskich, przy- 
prowadzanych corocznie zwłaszcza z: Czerniakowa. 

W dniu pierwszym, odniosły zupełne zwycięztwo ko- 
nie hr. Witolda Wołłowicza , tak jak w dniu drugim, 
wyłącznie hr. Adama Krasińskiego. Prześliczne rumaki 
hr. Augustowćj Potockićj, wszystkie co do jednego 
przegrały. Dla czego? - Oto dla nieżgrabności i niedo- 
łężności żokeja, któremu nigdy nie. należałoby powie- 
rzać dosiadania koni, a zwłaszcza w chwilach walki o 
pierwszeństwo. Najważniejszem z tych zwycięztw. było 
Nawigatora znanego już z dawna w szrankach (a na- 
leżącego do hr. Wołłowicza), który w m4 s. 74, 
obiegł najpierwszy pół-czwarto-wierstową metę ! 
ak w dniu pierwszym jak drugim, popisywali się także 
i sami panowie, jedni w Wyścigu lub śmiałych. przez 


Natomiast wyścigi były liczniejsze, a przynajmnićj 'baryerę czyli przeszkodę skokach, jak hr. Konstanty 


2 , 


A OZ 08 


cesarski nie uważa jeszcze, aby układy z rządami 
francuskim i „angielskim w przedmiocie propozycyi 
od niego wyszłćj celem przywiedzenia do skutku 
3go punktu rękojmi, zamkniętemi być miały. Zdaje 
nam się iż potrzeba udzielić JW. Panu niejakich wy- 
jaśnień co do stanu kwestyi, by Ci ułatwić prze- 
mawianie w tym względzie. Jeżeli kiedykolwiek od 
chwili wybuchu wojny, przywrócenie pokoju mogło 
było być uważanóm za prawdopodobne, to nieza- 
wodnie w chwili wyjazdu lorda Johna Russella i p. 
Drouyn de Lhuys z naszćj stolicy. Konferencye przy- 
wiodły wprawdzie tylko do odrzucenia propozycyj 
stron wojujących; ale zdaje się iż Z obu stron po- 
znano, Że w propozycyach tych przedstawiały się 
żywioły pokoju, a myśmy nietylko mogli bez 0- 
bawy zaprzeczeń oświadczyć , iż poczytujemy się 
być szczególnie powołanymi do zajmowania się wy- 
szukaniem środków porozumienia się, ale nawet 
przedstawiliśmy projekt ultimatum mającego być 
w Petersburgu przedłożonóm, który wydawał nam 
się być przyjmowalnym przez Rosyę, albowiem uni- 
kano w niem bezpośredniego ograniczenia praw mo- 
narszych. warunki zaś onego zawierały tak dokła- 
dne rozwiązanie zadania, jakiem jest położenie ta- 
my przewadze rosyjskićj na morzu Czarnem, że 
wzimiankowani ministrowie Francyi i Anglii w pou- 
fnych rozmowach nakłaniali się stanowczo do na- 
szych propozycyj, i obowiązali się popierać projekt 
nasz u rządów swoich całym wpływem swoim. Ten 
projekt ultimatum, którego odrzucenie przez Rosyę 
oświadczyliśmy poczytać za casus belli, składał się 
z dwóch różnych propozycyj zostawionych do wy- 
boru- gabinetowi petersburgskiemu. Pierwsza z nich 
polegając na podstawie wzajemnego pomiędzy Ro- 
syą a Turcyą przez traktat ustanowić się mającego 
ograniczenia sił, wyszła pierwiastkowo od Francyi. 
Druga alternatywa stawiona przez Austryę składała 
się z systemu stopniowego rękojmi przeciw wzro- 
stowi potęgi rosyjskićj na morzu Czarnóm, które 
częścią za pośrednictwem traktatu pokoju, częścią 
zaś przez traktat Austryi, Francyi, Anglii i Turcyi, 
wprowadzić miano w europejskie prawo narodów. 
Lord John Russell przed wyjazdem swoim powziął 
wiadomość o tych propozycyach w formie ustnego 
ich sobie udzielenia. Minjster francuski p. Drouyn 
de Lhuys który w kilka dni późnićj z i 
jechał, wziął na siebie oddanie osnowy projektów, 
które mu wręczonemi zostały pod ocenienie tak 
swojego monarchy, jak niemnićj gabinetu król. an- 
gielskiego. Byłoby zbytecznóćm mówić tu o ubole- 
waniu jakiego doznaliśmy, gdy wkrótce potóm za- 
miast oczekiwanego przyzwolenia Francyi i Anglii, 
doszła nas wiadomość o oporze ministrów angiel- 
skich przeciw zdaniu swojego kolegi, tudzież że 
Cesarz Napoleon postanowił oddalić ministra, który 
dopiero co zjednał sobie pochwałę i zaufanie dworu 
austryackiego. Tyle wszakże pewna, że tak okoli- 
czności, w jakich zaszło odrzucenie naszych pro- 
pozycyj, jak niemnićj powody użyte przez gabinety 
londyński i paryzki do potępienia wartości onych, 
musiały w nas utwierdzić przekonanie, że projekta 
te zasługiwały na przyjęcie, i że oba gabinety za- 
chodnie niesłusznieby postąpiły, wypuszczając z rąk 
tyle zaszczytne nastręczone przez nas rozwiązanie 
tój zgubnćj kwestyi. 

Nie możemy wchodzić tu głębićj w osnowę do- 
tyczących wyrażeń lorda Clarendona i hr. Walew- 
skiego, albowiem udzielone one. nam zostały w ca- 
łem zaufaniu. Dość, że zdaniem naszem niewzruszo- 
nem, oba gabinety nie dość dokładnie oceniły zna- 
czenie i donośność naszego planu; czyby go wzię- 
to pod rozbiór ogólnie tylko, ze względu na cel 
pozyskania ile można silnych i skutecznych rękojmi 
przeciw rozpościerającćj się polityce Rosyi na Wscho- 
dzie, czy też wyłącznie ze względu na szczególny 
warunek zatamowania przewagi rosyjskiej na morzu 
Czarnem. JCMość nie był w wątpliwości co do sta- 
nowiska jakie w podobnych okolicznościach dworo- 
wi cesarskiemu zająć należy. Przedewszystkiem u- 
ważał JCMość za obowiązek nastręczyć gabinetom 
paryzkiemu i londyńskiemu sposobność ponownego 
rozważenia propozycyj naszych, jak niemnićj na- 
stępstw na jakie Europę niespodziewane ich odrzu | 
cenie naraża. Zapewnienie usposobienia pokojowego 
dane nam przez hr. Walewskiego, wrażenie wido- 
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cznego rozczarowania jakie opanowało umysły u- 
miarkowanych we Francyi i Anglii, usuwanie się 
ministrów ancielskich w parlamencie od wyjaśnień 
¿o do stanu kwestyi, anawet powoływanie się ich na 
to, że układy trwają wciąż jeszcze, być może, że i 
pozorna prawdziwość z jaką lord Clarendon w de- 
peszy swojćój wykazuje brak urzędowego i bezpo- 
średniego uwiadomienia ze strony Austryi,— wszy- 
stkie te okoliczności muszą mieścić w sobie upowa- 
żnienie nas, abyśmy raz jeszcze zwrócili się do 
państw z nami sprzymierzonych z dokładnem przed- 
łożeniem i umotywowaniem naszego planu, tudzież 
zupełnem zbiciem podniesionych przeciwko, nim za- 
rzutó v. Jeżeliby krok ten pożądanego nie otrzymał 
skutku, naówczas nie moglibyśmy zaprzeczyć stronom 
wojującym prawa upierania się w interesie ich przy 
warunkach dalój sięgających ; alebyśmy musieli zosta- 
wić im wolność nadania żądaniom swoim tego ty- 
tułu, jaki wyraźnie uznanym został w protokóle 
28go grudnia, który oświadcza, iż szczegółowe pod- 
stawy mające się wyszukać zależą od biegu wypa- 
dków wojennych. My sami utrzymalibyśmy się po 
prostu przy podstawie jaka się nam nastręcza z pod- 


uznanych przez nas samych na konferencyach, i nie 
przestawalibyśmy bronić całości państwa tureckiego 
przeciw nowemu jakiemu napadowi. W stanowisku 
tem umielibyśmy czekać chwili, iżbyśmy za podję- 
ciem na nowo układów o pokój, mogli użyć wpły- 
wu naszego na odpowiednie wprowadzenie w Życie 
4ch punktów rękojmi, tak jak je pojmujemy. Jeśli- 
by zaś projekt ultimatum naszego znalazł teraz przy- 
jęcie u gabinetów paryzkiego i londyńskiego, na- 
ówczas ostateczne powodzenie dzieła pokoju zale- 
żałoby od postanowienia dworu petersburgskiego. 
JWPan widzisz, że dopiero następne doniesienia 
z Paryża i Londynu rozstrzygną co mamy nadal 
czynić. ` Wtedy dopiero będziemy ' mogli wyraźne 
przedstawić wnioski człońkom Rzeszy niemieckićj 
pod względem zachowania się Związku. Przekonani, 
że polityka jakićj się niezmiennie trzymamy od pier- 
wszego postawienia 4ch punktów jako podstawy, 
zasługuje na zupełną ufność rządów niemieckich, 
żywiemy nadzieję, że przedstawienia jakie w jednym 
lub drugim z przytoczonych przypadków uczynić 
znajdą 
gotowe uznanie, a chwila mająca zapewnić zgodne 
postępowanie Niemiec, nie będzie tym razem straco- 
na. Sprawiedliwe ocenienie jakie u większćj części 
dworów niemieckich znalazł niedawny krok uczy- 
niony w Frankfurcie przez gabinet petersburgski, 
zdolne jest najzupełnićj utwierdzić nas w tćj pew- 
ności. 

Proszę przyjąć itd. 


(podp.) Zr. Buol. 


idorespondencya Czasu.. 


i Hiwów 25 czerwca. 

g We czwartek 2lgo zaraz po poludniu przybył tu. 
N. Pan, i dziś dopićro o godzinie szóstćj rano opuścił 
Lwów udając się w dalszą drogę w kierunku Złoczo-' 
wa. Przez półczwarta dnia swego pobytu, N. Pan niee | 
ustannie od siódmćj rano aż do piątćj z południa, jaka 
godziny obiadowćj, zajęty był sprawami rządowemi. 
Prezentacya wszystkich władz i korporacyj stolicy, tu- 
dzież posłuchania z jednćj strony, z drugićj zaś strony 
lustracya wszelkich zakładów i urzędów zajmowały 
wszystkie godziny N. Pana. Czynności te rozpoczął. 
Monarcha w piątek rano wielkim przeglądem wojska za 
rogatkami janowskiemi, gdzie zarazem wyższe stopnie 
oficerskie od najstarszych kapitanów zacząwszy przed- : 
stawiane były. Za powrótem do rezydencyi, nastąpiły 
prezentacye władz i korporacyj cywilnych w następu- 
jącym porządku: najprzód stany krajowe, potem na- 
miestnictwo, dalój po kolei duchowieństwo, sądownic- 
two, finansowość, uniwersytet i inne korporacye. Resztę 
tego dnia i dnie następne poświęcił Najjaśniejszy Pan 


| audyencyom i lustracyi urzędów i zakładów, nie wyłą- 
|czając nawet zakładów nierządowych jak Zakład Osso- 


lińskich, Towarzystwo kredytowe i Kassa oszczędności. 
W urzędach kontrolował N. Pan najdrobniejsze szcze- 
góły, zadawał nawet kwestye bardzo specyalne. 
Ludność tutejsza przyjęła Monarchę z największą 
serdecznością. Od chwili, kiedy dzwony kościołów 0- 
znajmiły wjazd N Pana, miasto jakby rószczką czaro- 


bo jedna klassa i korporacya szła w Zawody 


jętych zobowiązań. Obstawalibyśmy przy 


23 Czerwca 1855. 


dziejską tknięte zawrzało nadzwyczajnem życiem i ru- 
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wała i każdą strofę okryła oklaskami. Ostatnią stro- 


chem. Podczas wjazdu, szpaler z mieszkańców złożony |fę uświetnił obraz z żywych osób, i z cyfrą pod go- 


ciągnął się nieprzerwanie od przedmieścia grodeckiego 
aż do pałacu namiestnikowskiego, i odtąd tlumy ludu 
zalegały ulice, pałac namiestnikowski otaczały do późna 
w nocy tysiące widzów, a okrzyki ludności wskazy- 
wały, gdzie się każdćj chwili Cesarz znajduje. 

Lwów przez półczwarta dnia jaśniał niezwykłą świe- 


z drugą, aby okazać swą lojalność i przywiązanie do 
Tronu, i aby uprzyjemnić pobyt Monarchy W naszćj 
stolicy. W tym celu silono się każdego wieczora na 
jakąś przyjemność. , We czwartek był olbrzymi fakel- 
cug i serenada, w piątek capstrzyk z muzyką, W S0- 
botę herbata na Wysokim Zamku, w niedzielę serenada 
i sztuczne ognie przed rezydencyą. Szczególnie fakelcug i 
herbata przedstawiały czarujący widok. Przy pierwszym 
3 do 4000 pochodni niesione w ewolucyach malowni- 
czych wraz z rzęsistćm oświetleniem szkarpów, gdzie 
każde drzewko strzelało tysiącem ogni, złączyły się na 


dno olbrzymie morze płomieni. Wszakże herbata na 


przy festynach widziano. Romaptycżność Wysokiego 
Zamku podniesiona sztucznóm oświetleniem, była nad 
wszelki wyraz czarująca. Od wnijścia na górę , od stro- 
ny prochowni idąc ku środkowi i kawiarni, fala płomie- 
ni coraz więcój się wzmagała; od studni począwszy 
po nad żółkiewskie przedmieście, dalój ku krakowskie- 
mu aż po nad Siehiawszczyznę plac cały zasiany był 
lampami, w małych odstępach wznosiły się po dwie 
piramidy nastrzępione lampami, z ziemi na około klom- 
bów wytryskiwały ognie, od stromego wchodu ku kra- 
kowskiemu i żółkiewskiemu trawa gazonów zamieniła 
się w ognie, plac zaś zwykłych przechadzek podczas 
muzyki pałał jednćm morzem płomieni. Góra zaledwie 
ludność pomieścić mogła. Pomijam resztę szczegółów 
przystrojenia Wysokiego Zamku jak i samej herbaty, 
albowiem Gazeta Lwowska, któréj szczegóły podobne 
są przystępniejsze, obiecuje w dzisiejszym numerze dać 
szczegółowy opis całego wieczoru, przeto do nićj was 
odsyłam. 


Lwów 23 czerwca. Wczoraj o godzinie 76j zra- 
na, raczył Jego c. k. Apost. Mość odbyć na błoniu 
za Janowską rogatką, przegląd wojsk załogą tu sto- 
jących jak i z okolicy zaciągniętych; poczem nastą- 
piła prezentacya wys. generalicyi i wszystkich ofi- 
cerów sztabowych. > ` 

Po dokonanych pod własną Jego c. k. Apost. Mo- 
ści komendą, obrotach wojskowych z całą kawale- 
ryą i jéj artyleryą, powrócił Miłościwy Pan około 
11'/, godziny do Rezydencyi Swojćj, i na pokojach 
przyjmować raczył bardzo licznie zebraną szlachtę, 
całe duchowieństwo, potem wszystkie władze i inne 
korporacye. 

Po ukończonych prezentacyach, raczył Najjaśniej- 
szy Pan zaszczycić obecnością Swoją i zwiedzić bió- 
ra prezydyalne namiestnictwa, potem c. k, namiestni- 
cze władze, kameralny urząd obwodowy, komorę 
celną, uniwersytet, sąd kryminalny, apelacyę, gmach 
instytutu Ossolińskiego i umieszczone w nim: sta- 
nową kancelaryę, towarzystwo kredytowe ziemskie, 
towarzystwo agronomiczne, i bibliotekę zakładu imie- 
mia Ossolińskich, przejźrzeć zbiory sztuk i dzieł sza- 
cownych z jakich ten zakład słynie, a w dowód szcze- 
gólniejszćj łaski Swojćj i ku chwale zastępcom tego 
instytutu, raczył wpisać cyfrę Imienia Swego w przy- 
gotowane album, które podpisem Swoim raczył oraz 
zaszczycić Jego cesarzew. Mość Arcyksiążę Karol 
Ludwik najdostojniejszy Brat Jego c. k. Apost, Mo- 
ści. Ztąd przybył Najjaśniejszy Pan do gr. kat. Se- 
minaryum, w końcu zwiedził dom karny i po przej- 
źrzeniu zakładu tego powrócił około 5 godziny do 
Sebie na obiad. 

Zebrany lud po wszystkich miejscach gdzie Jego 
c. k. Apost. Mość wstępować raczył, witał Miłości- 
wego Pana wszędzie z największem uniesieniem. 

Wieczór o 7 godzinie był niemiecki teatr „paré“ 
przy rzęsistem oświetleniu całego gmachu. Na wstę- 
pie do loży powitała publiczność Najjaśniejszego Pa- 
na, odgłosem radości nieustającem, tak że długo 
trwało nim członkowie sceny zaintonować byli w sta- 
nie hymn ludu, któremu także publiczność wtoro- 


Wysokim Zamku, którą N. Pan od szlachty przyjąć ra- į 
czył, przeszła wszystko, cokolwiek we Lwowie kiedy ści tak było liczne, że miasto wieczorem wydało 


dłem Najjaśniejszego Pana „Viribus unitis“, poczem 
nastąpiły dwie komedye, „Der Hut* i „Doktor Robin*. 

O dziewiątćj wieczór obchodziły bandy wojskowe 
pobudkę wieczorną, a przed dworem Jego c. król. 
Apost. Mości odegrały doborne kompozycye z całą 
wytwornością muzyki wojskowej. (Gaz. Lwow.) 

Lwów 24 czerwca. Najświetniejszy ze wszyst- 
kich festynów na przyjęcie Jego cęs. król. Apost. 
Mości wyprawiła szlachta, która na wiadomość o 
przybyciu Najjaśniejszego Pana do Stolicy, pospię- 
szyła z najodleglejszych okolic kraju, niektórzy na- 
wet z zagranicy u wód powrócili, ażeby złożyć Naj- 
jaśniejszenu Panu uszanowanie swoje i dzięki za 
łaskawe odwiedziny prowincyi naszej. Przychylność 
swoją szczerą do tronu i Osoby Jego ces. król. Ap. 
Mości, starała się oraz wynurzyć jawnie wyprawie- 
niem wieczornćj zabawy na górze Franciszka Józefa, 
i festyn ten odbył się wczoraj z taką świetnością i 


małój przestrzeni przed pałacem namiestnikowskim w Je-|z takiem wylaniem, że uzyskał całą łaskę Miłości- 


|wego Pana. Szczegóły festynu nie omieszkamy u- 
dzielić, tu nadmienimy, że zgromadzenie publiczno- 


się zupełnie wyludnione. 

Lwów 25 czerwca. Jego c. k. Apost. Mość wy- 
jechał dzisiaj o godzinie 6 zrana ze Lwowa, i ra- 
czył udać się w dalszą podróż na Złoczów i Tar- 
nopol. — Program uroczystości przy wyjeżdzie Naj- 
jaśniejszego Pana był następujący: 

. „Wymienione w programie 0 uroczystości przyję- 
cia osoby, „które podczas wjazdu Jego c. k. Apostol- 
skićj Mości były obecne w gmachu namiestnictwa, 
pit się znowu w przestrzeni wjazdu do gmachu 
ego. 

„Wszystkie cywilne i wojskowe władze, ducho- 
wieństwo, stany krajowe, wszystkie zakłady nauko- 
we, klasztory i parafie z chorągwiami kościelnemi, 
wszystkie korporacye, tudzież cechy miasta z cho- 
rągwiami, rabini itd., ustawią się szeregiem od gma- 
chu Namiestnictwa ku przedmieściu Łyczakowskiemu. 

Elewy znajdujących się na przedmieściu Łycza- 
kowskiem zakładów głuchoniemych i ślepych ocze- 
kiwać będą z nauczycielami swemi przed budynka- 
mi zakładów przejazdu Jego c. k. Apost. Mości. 

U bramy tryumfalnćj przy rogatce Łyczakowskićj 
zbierże się rada gminy, magistrat i część obywatel- 
stwa miejskiego z przełożonym magistratu, by wy- 
razić Jego c. k. Apostolskićj Mości najgłębsze po- 
dziękowanie za szczęście, jakie spłynęło na miasto 
najwyższą obecnością Najmiłościwszego Pana*. 

(Gaz. Lwow.) 


Wiedeń 25 czerwca. Dzisiejsza Gaz. Wiedeńska 
zamieszcza depeszę telegraficzną ze Lwowa z 25go 
od c. k. Prezydium Namiestnikowstwa, do JExc. p 
ministra spraw wewn. w Wiedniu: „Po czterodnio- 
wym pobycie uszczęśliwiającym mieszkańców, J. C. 
Mość wyjechał dziś ze Lwowa rano o godzinie 6ćj 
w najlepszem zdrowiu i udał się drogą do Złoczo- 
wa“, (r. je as ere Ber. 

— N. Pani przybyła o do i 
warzystwie księcia Thimo Tain! VDT Bad a 
strza dworu i „w. mistrzyni hrabiny sterik. i 
złożywszy odwiedziny obojgu królestwu udała się do 
pałacu ojca swego, poczem zaraz powróciła do Pos- 
sepinten UO wyjechała późnićj królowa, albo- 

e „Jest jeszcze nieco słaby. Na przyśzły ty- 
dzień zapow j i 
m rz sej dłuższy pobyt Cesarzowój Jmci 
adw; Gaz. Wrocławska podaje list z Londynu z 20 
-«m., nie wiemy z jakiego wyjęty deiennika, bo ga- 
zeta ta nie ma korespondentów swoich, a rzadko 
jéj przychodzi przytaczać źródła, z których czerpie 
swoje wiadomości, przeto pewność ich zawsze wąt- 
pliwa. W liście tym następujące czytamy wyrazy: 
„Dowiedzieliśmy się z dobrego źródła o nowem pi- 
śmie gabinetu rosyjskiego, które nadeszło do Wie- 
dnia, a w nićm złożone jest podziękowanie gabine- 
towi austryackiemu za gorliwość i dobre chęci w po- 
pieraniu dzieła pośrednictwa i obronie godności Ro- 
syi, jako mocarstwa pierwszego rzędu. W dokumen- 
cie tem położono nacisk na spór między Austryą a 
państwami zachodniemi, pod względem dostatecznych 
podstaw pokoju. Myśl oddzielnego związku między 


W tych czasach na nowo zawiązała się wojna mię- | wojskowi, zapytany został grzecznie: , 
dzy Gazetami, a mianowicie pomiędzy Dziennikiem a| pięknym ogrodzie w środku dE Ro, ra m 
Gazetą Warszawską. Powodem sporu jest Ojcze nasz, |tak pogodnym, nikt nie używa przechadzki z. — Młody 
w którym codziennie ci sami Dziennikarze, co tak za- | człowiek odrzekł, że to dzień powszedni i godzina obi 3 
palczywie toczą z sobą walkę, powtarzają nawzajem: | dowa, dla tego zwykle o takiej porze ogród rz eż 


Branicki, hr. Władysław Zamojski, Jerzy Fenshave itd.; 
inni... na ziemi... zwaleni będąc najniefortunnićj, W obec 
prześlicznych oczu, Z rumaków, jak np... ale przepra” 
szam — delikatność przedewszystkićm... zwłaszcza gdy 
niejeden wolałby na ustroniu nadstawić to szyją, byle 
tylko w obec niektórych osób nieprzedstawić z siebie 
tak fatalnego igrzyska. Lecz porzućmy te smutne wspo- 
mnienia! wszakże wypadki po ludziach nie po drzewach 
chodzą! ik: 

Cokolwiek bądź, wyścigi, i i 
bywa przy sprzyjającćj do końca pogodzie, powiodły 
się zupełnie, a każdy Z widzów lub pięknych spekta- 
torek, inne i oddzielne wyniósł z nich wrażenie. — 

Po wyścigach mieliśmy Z kolei przyjsć do loteryi fan- 
towej w ogrodzie Krasińskich, ale jakos w Żaden spo- 
sób niemożemy się jéj doczekać. Pokilkakroć odkładano 
ją nietylko dla deszczu, ale nawet i dla pogody; gdyż 
rzeczywiście, dnia jednego w którym ją odłożono, naj- 
piękniejsza cały dzień sprzyjała pogoda. Tak więc na 
tych odkładaniach, blisko tydzien upłynął, a jeszcze do 
chwili, w której to piszę mie możemy się z nią zoba” 
czyć. Jakoś kierujący tą rozrywką za wiele lękają 
się deszczu; więcćj t,lko odwagi, a zabawa pewno 
się powiedzie, gdy przeciwnie odkładana z dnia na dzien 
właśnie może natrafić na największą niepogodę.— 

Z targu Sto-Jańskiego na wełnę, nie wszyscy wla- 
ściciele są zadowoleni. Początkowo ceny stały wysoko, 
ale chciano jeszcze więcój, tymczasem wełna zagranicą 
spadła, a spadnięcie to jak fatalne echo odbiło się już 


i to jeszcze co rzadko 


| nietylko na tutejszym targu, ale aż w kieszeniach na- 


szych panów ziemian. I tak dowóz nie był wielki, bo 
niektórzy a była ich część znaczna, na miejscu posprze- 
dawali wełnę. — 

Cóż tu jeszcze pozostaje do wspomnienia, z owych 
scen malowniczych , jakie się w tych dniach przesunęły 
przed oczyma. Oto tak zwane wianki, które zwykle 
puszczają na Wisłę w wigilię Ś. Jana, zatem dnia 23 
czerwca. Uroczystość ta ludowa od dawna i z wielką 
skrupulatnością obchodzoną bywa w Warszawie, w tym 
roku jednak, raz dla wątpliwej pogody, a drugi raz dla 
braku w dawniejszem miejscu mostu, niepowiodła się 
wcale, i na Nowym Zjeździe, który dawniej w dniu tym 
stroił się w ową długą różnobarwną wstęgę, ciągnącą 
się od Zygmunta aż po za most pragski na drugi brzeg 
Wisły, dzis można było wszystkie niemal policzyć o- 
soby, tak przerzadzonem było wiankowe .zebranie. 

Że wszystkich tedy owych rozrywek najświetniej u- 
dała się loterya w ogrodzie Saskim, bo w rezultacie, 
o ile dziś już można przypuszczać, powinna przynieść 
najmniej około 40,000 złotych czystego dla sierot do- 
chodu !— 

Ze znamienitości literackich, bawi od tygodaia w War- 
szawie powieściopisarz J. Kraszewski, ale tak incogni- 
to, że żadne z pism warszawskich, nieuczyniło o poby- 
cie jego najmniejszej wzmianki. Z Koryfeuszów muzy- 
kalnych, Znajduje się od kilku dni Apolinary Kątski; 
ten zapewne da się słyszeć, i znowu smyczkiem swo- 
im wielu oczaruje— ` 


„i odpuść nam nasze winy jak my odpuszczamy.* Fa- 
jans wydał to ojcze nasz w chromolitografowanym wi- 
zerunku; Dziennik potępił całą tę robotę, a Gazeta 
czyli raczćj jeden zjéj korespondentów stanął w jego obro- 
nie. Dotąd Spór o tę tak ważną rzecz nierozstrzygnięty, 
a przyszłość dopiero pokaże, kto z nich wyjdzie zwy- 
cięzcą.  . 

Jednocześnie prawię dwóch uprawiaczy niwy litera- 
ckiej przeniosło się do wieczności, a to skutkiem cho- 
lery, która zwolna zaczęła rozgaszczać się w Warsza- 
wie. Pierwszym z nich był Paweł Leśniewski, tłómacz 
oprócz wielu innych dzieł, Vireja i Waliszewski niegdy 
współpracownik Dziennika Warszawskiego, 

Jakkolwiek zaś owa cholera, dotąd nierozwinęła pa- 
nowania swego, zawsze jednak już nam kilka ofiar za- 
brała. Jako Środek zachowawczy, palemy w dwójnasób 
więcej niźli pzed tém sygar, a w trójnasób mniej pije- 
my.... wody 

Kilka dni temu w chwilach ogłoszonego pozwolenia 
z powodu cholery na palenie po ulicach cygar, jakiś 
młody człowiek przechadzając się PO Ogrodzie Saskim, 
roskoszował się pod cieniem lip dymem hawańskim, gdy 
w tem spotkany przez oficera rosyjskiego ubranego 
w płaszcz żołnierski w jakim zwykle chodzą wszyscy 


sty. Następnie zapytany będąc o wodociągi i te budo- 
wy do nich powznoszone w ogrodzie, irowo 
paląc sobie cygaro, jak próbowano w sobotę w czasie 
zabawy loteryjnej, jednego z wodotrysków, jak się pró- 
ba prześlicznie udała, it.d. Tymczasem w tójże chwili 
przechodzący inny oficer, staje frontem z całem usza- 
nowaniem przed rozmawiającemi, a powitany przez 
pierwszego oficera, w odpowiedzi swój w języku ro- 
syjskim „wymienia slowa: „Wasza Cesarzewiczowska 
Wysokość,“ Młody człowiek tak rezolutnie prowadzą- 
cy poprzednio rozmowę, zmięszał się, sygaro wypa- 
dło mu z ręki, zdjął z głowy kapelusz i stanął z usza- 
nowaniem; a książe, którym rzeczywiście był W. Ks. 
Michał, z całą cechującą go uprzejmością pożegnał 
zdumionych. Pozostały oficer objaśnił młodego człowie- 
ka, z kim tak poufale rozmawiał, a łaskawe obejście 
się dostojnego księcia, wróciło mu przytomność. W. 
Książe bawił w Warszawie z tydzień, ale 23 czerwca 
już ją opuścił. „A 


YCD 


Á 


parstwami nadbrzeżnemi morza Czarnego uznaną zò- 
z A w tem piśmie jako nader praktyczna, a przy 
€] sposobności ciekawe poczyniono uwagi nad po- 
ożeniem Turcyj, którą „na nieszczęście* państwa 
zachodnie hamują w kaźdem jéj postanowieniu nie- 
zawisłem. Dokument ten ma się kończyć życzeniem 
oswobodzenia Turcyi w imię pokoju powszechnego, 
Z pod opieki mocarstw zachodnich. 


Rossya. 


Dzienniki petersburgskie ogłaszają kilka miano- 
wań na ważne posady dyplomatyczne. Ks. Gorcza- 
kow tymczasowy poseł ces. rosyjski w Wiedniu mia- 
nowany został ambasadorem stałym przy dworze 
ces. austryackim; a radca tajny baron Titow posłem 
w Stutgardzie. Na posła przy związku niemieckim 
w Frankfurcie i Darmsztadzie, przeznaczony został 
bar. Brunow ; w Rzymie iFlorencyi p. Kisielew. Tę 
ostatnią posadę zajmujący dotąd tajny radzca Bute- 
mew, opuszcza zawód dyplomatyczny i wstępuje do 
rady państwa. Nakoniec posłem rosyjskim w Hano- 
werze mianowany został radca stanu Fonton, do- 
chozasowy pierwszy radzca poselstwa w Wie- 

niu. 


Królestwo Polskie. 


W. Książę Michał opuścił Warszawę 23go t. m., 
a wkrótce jest oczekiwany w tém mieście W. Ks. 
Mikołaj starszy brat poprzedniego , bawiący obecnie 
w Wilnie. W. Książę Mikołaj zostanie przez dłuż- 
Szy czas w Warszawie. Dziennik Neue Preuss. Ztg 
utrzymuje w liście z Warszawy, że W. Książę Mi- 
chał jeździł do Radomia dla przeglądu wojsk ma- 
Jących się posunąć ku granicom austryackim. Wia- 
domość ta jest w części błędną; W. Książę Michał 
odbył wprawdzie w Radomiu przegląd szczupłego 
oddziału wojsk tam stojącego , lecz oddział ten by- 
najmnićj ku granicom austryackim posuwać się nie 
zamyśla. 


Kraje Nadbaltyckie. 


Najświeższe gazety finlandzkie otrzymane 19go 
w Sztokolmie, datowane są z Helsingfors 14go i! 
Z Abo 15go. Treść wiadomości z nad morza Balty- 
ckiego jest w nich następująca: Dnia 9go czerwca 
około południa pokazała się jedna' fregata, jedna 
korweta i jedna szalupa działowa po za Pillisund, 
ale po daremnem usifowaniu . łodzi działowćj, aby 
usunąć zatopione zapory przed wejściem do ciaśni- 
nY, statki te udafy się do Trangsund którędy także 
Prowadzi droga. Z fregaty spuszezono trzy łodzie 
Jednodziałowe i pewną liczbę ludzi, którzy wysiedli 
na wyspie Uransari, jednój z większych wysp two- 
"Za: ych ciaśninę, lecz nikogo tam z mieszkańców 
uie znaleziono. Po godzinnym mnićj więcój pobycie, 
osada wróciła i statki odpłynęły. 

— Statek wojenny przewozowy „Wołga“ musiał 

YĆ przez Rosyan spalony, żeby nie wpaść w ręce 
Anglików, albowiem osiadł na mieliźnie jadąc do 
Sweaborga i do 30 maja nie mógł „z miejsca ruszyć, 
Mimo pomocy z okrętu „Nadjożnyś udzielonćj. Za- 
częto z niego rzeczy wynosić, ale gdy się ukazały 
nieprzyjacielskie okręty, nie było czasu do strace- 
nia i puszczono statek z dymem. | isć; 

~- Lord Dundonald, który jak wiadomo nieustaje 
w zalecaniu rządowi angielskiemu swojego środka 
tajemniczego, przez któryby można zdaniem wyna- 
lazcy wszystkie nadmorskie fortece rosyjskie w po- 
wietrze wysadzić, wystósował znów pod dniem 22 

« m. list do Timesa, w którym ponownie zaręcza, 
że mógłby zniszczyć wszystkie baltyckie twierdzy 
Rosyj, i broni się przeciw zarzutowi nieludzkości 
Jaki mu czyniono ze względu na jego plan mor- 
derczy, . ! 


Kraje Czarnomorskie. 


Po $nych pierwszych depeszach telegrafi- 
Saiga praet ee szturmie bastyonów Kora- 
belnai, przedsiębranym przez sprzymierzonych 18go 
czerwca, żaden odgłos, Żadna wieść ważniejsza nie 
dochodzi z tego krwawego pola boju. Ciemność i 
dym strzałów zakrywa jeszcze straszne RON tej 
walki, nieznamy jeszcze bynajmniej Jej etc A 
a już obie strony gotują się do nowćj wielkićj bi- 
twy. Jedyne bowiem wiadomości z teatru wojny 
nadeszłe, mówią, iż każdodziennie wysiadają na 
brzegi Krymu posiłki dla sprzymierzonych, a nowe 
śpieszą z Marsylii, z Piemontu, z Malty, rągać nel 
tynopola i Warny; ks. zaś Gorczakowowi przyby- 
wają w pomoc prócz oddziału grenadyerów, tóry 
właśnie na linii bojowćj stanął, posiłki Z Pa 
i Mikołajewa. Do Mikołajewa w zamian nadeszła 
-Yma rezerwowa brygada. Dzienniki angielskie Z 24go 
zawierają następujące; chociaż niepewne wiadomości 
0 tćj walce niepomyślnćj 48go czerwca stoczonej: 

„Chociaż z pewnością wiemy, iż rząd wczoraj po 
południu otrzymał nową depeszę z dalszemi SZCZE- 
gółami o stratach 18go czerwca poniesionych, je- 
dnak do tój chwili nie udzielił jej publiczności. Mi- 
nisteryam wojny posiada już listę polegiych w tym 
dniu oficerów angielskich, chociaż niezupełną, i u- 
wiadomiło wiele rodzin o śmierci ich krewnych 
w Krymie. Ze wszystkich tych smutnych wieści po- 
wstaje pewność, że strata przez sprzymierzonych 
W tym krwawym dniu poniesiona, jest ogromną. 

pewnością wiemy, że w szturmie tym ana je- 
nera? J, Campbell, podpułkownicy Yea i Shadforth. 
Według dziennika Standard, Anglicy stracili w za- 
bitych i ranionych w dniu 18 czerwca 4000 ludzi 
i 70 oficerów. Daily News podaje stratę angielską 
także na 4000 ludzi, między niemi 60 oficerów. 
Ostatni dziennik utrzymuje, że wybuch rosyjskićj 
miny w chwili, gdy przez nią postępowała kolumna 
szturmowa, sprawił wielką klęskę w szeregach fran- 

cuzkich i angielskich, a nawet wysadzone odłamy 


CZAŚ z Czwartku 28 Czerwca 1855. 


kamieni zgruchotały wielu żołnierzy rosyjskich. | Właśnie dowiedziałem się, że nieprzyjaciel opu- 
W skutku tego wybuchu i wielkićj straty w odwro- |ścił dobrowolnie szaniec w tyle umocnień białych, 
cie poniesionćj, cofające się w nieporządku kolu- | (to jest bateryę w tyle redut selegińskićj i wołyń- 
mny francuzkie opuścić nawet miały Zielony pagó- |skićj), który w maju zbudował. Francuzi zajęli go 
rek, i dopićro w nocy udało się Francuzom stano- | 7go t. m., lecz go zaraz opuścili. Ww innych zdo- 
wisko to znów odzyskać. Cała ta powieść o wielkićj | bytych redutach rosyjskich zabrali oni 62 dział i 
stracie przez wybuch miny, brzmi jakoś nieprawdopó- |400 jeńców, między któremi 14 oficerów. My zaś 
dobnie. Silny i zbliska działający ogień działowy, a|wzięliśmy kilku jeńców, a między niemi rennego ka- 
szczególnićj karabinowy, jest bardzićj morderczy ił pitana piechoty. 

większą nierównie klęskę sprawia, jak wszystkie ra- Mam zaszczyt..,. Raglan*. 
zem miny; wybuch największćj miny zaledwie kil- | NZ 
kudziesiąt a najwięcćj paręset ludzi zabić i poranić Kronika miejscowa i zagraniczna 
może. Dziennik Chronicle utrzymuje, iż świeżo po~ M. 
słane posiłki wkrótce zapełnią przerzedzone osta-| Kraków 27go czerwca. Żyjemy od jakiegoś czasu 
tnią bitwą szeregi armii aagielskićj. 13,000 piechoty |w prawdziwym świecie Magii, w świecie niespodzianek, 
i 1200 jazdy angielskićj wypływają do Krymu. zacząwszy od najważniejszych politycznych wypadków, aż 
do codziennego cieku zdarzeń. To tóż i miastu naszemu 


Ostatnia depesza z Londynu brzmi jak następuje: Á £ 
„Londyn 26go czerwca rano. Lord Palmerston mó-|nie brak mistrzów tój sztuki. Zaledwo bowiem p. Berg- 
heer udając się w dalszą podróż do Tarnowa i Lwowa, 


wi w parlamencie, iż w walce 18go czerwca strata ! wo 
angielska w zabitych i ranionych wynosi 1295 lu- |ostatnie swe przedstawienie zakończył najważniejszą a je- 
dzi, między niemi 95 oficerów; zaś 144 angielskich |dnak rajprostszą ze sztuk swoich, ożywiając napowrót 
żołnierzy wzięli Rosyanie w niewolą. człowieka, ktoremu w oczach naszych, co więcój w oczach 
— Do szczegółowego opisu wypadków na krym- | wielu anatomów ku niemałemu ich podziwowi, odciął gło- 
skim teatrze wojennym po Sym czerwca zaszłych, |wę od tułowu, zaledwo mówię p. Bergheer zstąpił ze 
podaliśmy wczoraj raport jenerała Pólissiera, żdający į Sceny, widzieliśmy znowu wczoraj w ogrodzie Strzeleckim 
sprawę z 7go czerwca stoczonój i z opanowania re- |w sali, którój błękit nieba był stropem, nowe przedsta- 
dut przed Korabelnają. Dzisiaj London Gazette z 22 | wienie pana Caspary. Publiczność mogąc połączyć intere- 
przynosi nam raport lorda Raglana opisującego ten- |sującą rozrywkę z przyjemnością świeżego powietrza, li- 
że sam bój pomyślny dla sprzymierzonych, który |czniój się tym razem zgromadziła niż się to zwykle dzieje 
w teatrze, a wielka biegłość pana Caspary, w sztukach 


oto podajemy: 
mianowicie z kartami i wielu innych mogących się cał- 


„Lord Panmure minister wojny otrzymał nastę- 
pujący list od feldmarszałka lorda Raglana. kiem obejść bez wszelkich przyrządów, zjednała mu ogól- 
ne zadowolenie i oklaski zgromadzonych widzów. Przed- 


„Pod Sebastopolem 9go czerwca. Milordzie, z ra- 
dością donoszę, że atak skierowany przeciw stano- | stawienie zakończyło się znanem jasnowidzeniem małżonki 
wisku nieprzyjacielskiemu przed wielkim strzałcza- |sztukmistrza. Pan Caspary zapowiedział występ swój po- 
nem (redan) z naszćj przodowój prawćj paralleli, po- | wtórny na dzisiaj, lecz dotyczasowa pogoda spełnienie tego 
myślnym skutkiem uwieńczony został; a waleczni |%apowiedzenia czyni problematycznem. r 
zdobywszy tę pozycyę przez swą niezłomną odwa- | — Podaliśmy opis wyścigów konnych w Warszawie 
gę, czyniącą im wielki zaszczyt, utrzymali się na|w dniu. 17 odbytych; nazajutrz 18go t. m. miały miejsce 
nićj przez noc całą i wczorajszy poranek mimo kil- dalsze gonitwy, których następujący opis ogłaszają dzien- 
kokrotnych natarć nieprzyjaciela, starającego się ją niki warszawskie: 
odzyskać. Próżnemi jednak zostały wszystkie usi-| Program wyścigów konnych na dzień oznaczony, po- 
wszechną obudził ciekawość, a że najpiękniejsza pogoda 


łowania nieprzyjaciela, chociaż poparte były sil- budzi: 
nemi oddziałami, oraz żywym ogniem karabinowym | dopisała, nie mniejszą tóż była liczba widzów w galeryach. 
Nagród pozostało sześć. 


i działowym. 

Francuzi na prawo od nas walczący, wyruszyli| Gonitwa I. Nagroda Towarzystwa rsr. 100. Hurdle- 
trochę wprzód z swych przekopów i uderzyli na u- | Race, czyli gonitwa z przeszkodami, konie wszystkich kra- 
mocnienia „białe* i Zielonego pagórka. Zdobyli je bez Jów i wszelkiego wieku, zwycięstwo pojedyncze, wiorst 
zatrzymania się, a ich czołowa kolumna posunęła | 1 Ją: Przeszkód do przebycia cztery, po cztery stóp wy- 
się naprzód i dotarła aż do wieży Małachowćj; ale |sokich, stawka dukatów 50. Meldunek na placu. | 
nie było zamiaru atakowania tój wieży. Kolumna ta| Podpisali: hr. Wołłowicz, Wacław Sierakowski i Al- 
została cofniętą i wojska francuskie utwierdziły się |fred Łubieński, 
stale w zdobytych szańcach nieprzyjacielskich, z któ-| Do 1go wyścigu po otrzymanie 46j nagrody, stanęły: 
rych Rosyanie nie mogli ich wyprzeć mimo stra- | »Asmodea,* klacz kara hr. Wołłowicza, znana z poprze- 
sznego ognia piechoty i artyleryi. Nie widziałem | dniego dnia, oraz ogier siwy hr. Branickiego, prowadzo- 
świetniejszych wojennych czynów nad ten szybkijny przez Capmana, ten „ostatni frzeciój przeszkody nie 
atak naszych sprzymierzeńców. Szczęśliwy jestem | przeskoczył od razu, a dzielna „Asmodea,* pod zręcznym 
wyznając, że serdeczne porozumienie panuje między |! Śmiałym jeźdzcem Gustawem, przesadziwszy wszystkie 

cztery zapory, pierwsza dobiegła mety. Ta sama klacz 


obu armiami; każda. z nich wierzy w waleczność i 
wysokie przymioty wojenne drugićj i szczyci się próbowana przed samym wyścigiem, przez nieobznajmio- 
nego z nią jeźdzca, rozhukawszy się, poniosła go, lecz 


niemi. s 
Zawiadomiłem cię milordzie, depeszą telegraficzną | a szczęście bez szkodliwego wypadku. 
Gonitwa II. Nagroda Towarzystwa, rsr. 150. Konie 


z 6go t. m, że w dniu tym baterye nasze rozpo- ; 1] 1 
częły ogień po południu. Ogień ten prowadzony był | półkrwi wszelkiego wieku, zrodzone w Królestwie Pol- 
í skiem; wyłączono wałachów, stawka dukatów 20, pod 


z największą energią aż do wieczora, a od téj chwili A > dów dp: 
ograniczono się na strzałach przez podniesienie. preepidkiem w razie cofnienia konia; bieg bez przeszkód 
wiorst 1 '/ę, zwycięstwo podwójne. Zapisane były: „Keap- 


nazajutrz rano działa nasze prowadziły dalej ! 
jad A seak,“ ogier kary Adama Krasińskiego; „Fornarina,“ klacz 


dzieło zniszczenia, a wkrótce posunięte ono zostało r ; ; À 

tak daleko, iż jenerał” Pélissier i ja ujrzeliśmy, że |kara Ludwika Grabowskiego; „Pewny,* ogier gniady ze 
nadeszła chwila działania. Zatóm 7go czerwca wie- pea rządowego; „Waleczna,“ klacz kara ze stada rzą- 
owego. 


czorem o godzinie 6éj, dano znak do ataku umo- A Ń i 
cnień wy żój wyliczonych, a atak ten świetnie się Ponieważ konie ze stada rządowego wycofane zostały, 
ubiegały się tylko dwa o nagrodę 7mą; w obydwóch prze- 


owiódł. esl FR > 
ć Wojska nasze uderzające na stanowisko rosyjskie | biegach „Keapseak* Adama Krasińskiego odniosł zwy- 
cięstwo, chociaż z początku „Fornarina“ prowadziła go- 


przed wielkim strzałczanem, składały się z dywizyj | © 

lekkich i z 2éj; w nocy zaś wsparte zostały 62im |nitwę. © 

pułkiem. Dowództwo tych wojsk powierzone zostało Gonitwa m. Nagroda rządowa. Puchar srebrny war- 
pułkownikowi Shirley z 88go, który działał jako |tości rsr. 800. Dla koni krwi czystej wszystkich krajów 
naczelnik przekopów. Wspomagany on był co do|i wszelkiego wieku, wałachy wyłączone, bieg bez prze- 
ogólnych rozporządzeń i co do kierunku ataku przez szkód wiorst 3; zwycięstwo podwójne, stawka dukatów 
pułkownika inżynieryi: Tylden prowadzącego prawe 25. Stawiły się : „Pastor, * ogier skarogniady hr. Augu- 
podkopy. stowćj Potockićj; „Condór,* ogier gniady Adama Kra- 

Chociaż wszyscy żołnierze i oficerowie, mający | sińskiego. 
udział w ataku, odznaczyli się świetnie, mimo tego 
ich energia i odwaga w utrzymaniu się później na 
zdobytem stanowisku przewyższa wszelką pochwałę. 
Nieprzyjaciel uderzał na nich kilka razy w ciągu 
nocy io świcie 8 czerwca. W odpieraniu tych kil- 
kokrotnych ataków nieprzyjacielskich, wojska nasze 
poniosły najdotkliwszą stratę. Pułkownik Shirlej, 
kierujący tóm trudnem działaniem, wykonał moje 
rozkazy w sposób godny wszelkiej pochwały. (Tu- 
taj lord Raglan wymienia wielką liczbę oficerów, 
odznaczających się w tćj walce, a szczególniej ka- 
prala Quimes z 47go, który wziął w niewolę ofice- 
ra rosyjskiego, okazawszy przytem wielką odwagę. 
Następnie wychwala lord Raglan podpułkownika in- 
żynieryi Tylden, który od początku oblężenia był 
zawsze pierwszy w odpieraniu napadów nieprzyja- 
cielskich na przekopy angielskie). — .. 

' Mimo ciągłych wysileń nieprzyjaciela, aby ode- 
brać nam zdobyte umocnienie, podpułkownik Tylden 
zdołał je połączyć linią związkową z przodową 
parallelą. Roboty te wykonali sapery, z przy- 
noszącą im zaszczyt energią. Działanie artyleryi pod 
kierunkiem jenerała brygady -Dacres, oraz oddziału 
artyleryj morskiej pod rozkazami kapitana Lushing- 
ton, nie może być dosyć wychwalone. Celność strza- 
łów artyleryj wzbudziła powszechne uwielbienie, 
równie jak wytrwałość i zimna ich krew w najtru- 
dniejszych okolicznościach. Ale żałować należy, że 
pomyślność ta, tąk nas wiele kosztowała; lista je- 


W pierwszym kursie „Condor* ciągle przodował, i pier- 
wszy dopadł mety, a w powtórnym sam obiegał szranki, 
bo „Pastor“ wycofany został i największa z obydwóch dni 
nagroda dostiła się jego właścicielowi Adamowi Krasiń - 
skiemu. 

Gonitwa IV. Nagroda rządowa, puchar srebrny, 
wartości rsr, 200, Konie półkrwi, 


w kraju spłodzone, z wyłączeniem wałachów, bieg bez 
przeszkód wiorst 1!/ 


/g+ zwycięstwo podwójne, stawka du- 
katów 25, Zapisane były: „ Wawerley,* ogier gniady hr. 
Augustowcj Potockićj; »Wanda,* klacz kasztanowata A- 
dama Krasińskiego; „Pewny,* ogier gniady ze stada rzą- 
dowego ; „Waleczna,* klacz kara ze stada rządowego. 

O 9ta nagrodę ubiegały się tylko dwa konie, gdyż 
stado rządowe i w tym wyścigu wycofało swoje; „Wa- 
werley,* piękny rosły ogier hr. Augustowćj Potockićj, 
w obydwóch obiegach z początku przodował, lecz od 'po- 
łowy mety. zaczęło się ważyć wątpliwe pierwszeństwo, 
dopiero w końcu stanowczo przeważyło się na mniejszą 
od niego rączą „Wandę.“ Była to trzecia w tym dniu 
wygrana, którą otrzymał Adam Krasiński. We wszystkich 
tych trzech zwycięstwach, miał udział żokej Newman. 

(0) Przypądającą Z porządku programatu 10tą nagrodę, 
onegdaj się ubiegano. j 

Gonitwa V. Dla koni wszystkich krajów i wszel- 
kiego wiekų w obu dniach pobitych. Przestrzeń wiorst 3, 
zwycięstwo pojedyncze, waga podług. wieku i pochodze- 
nia. Stawka od konkurentów. po dukatów 10; Dyrekcya 
zaś wypłąci wygrywającemu summę, jaka się uzbiera 
dnak poległych i ranionych nie jest jeszcze zupełną, z podwyższenia stawek do każdój „gonitwy o dukatów 5, 
abym ją mógł przesłać, Lecz zapewnił mnie pierwszy | Przy zapisie zatem koni z wyjątkiem handicapu, oprócz 
lekarz armii, że większa część jest lekko rannych. [stawek każdćj gonitwie właściwych, dopłaca się rsr. 15 


nie starsze nad lat 6, to 


3 


aaan a PŚ A ZZA 


dla utworzenia funduszu na nagrodę dla koni pobitych. 
Meldunek na placu. 

O powyższą 11tą nagrodę ubiegały się: „Umaj,* Lu- 
dwika Grabowskiego, znany tównież z dnia poprzedniego 
i „Pastor“ hr. Augustowćj Potockićj, pod jeźdzcem New- 
man ; ten ostatni przestraszony w połowie przebiegu dru- 
gićj mety, gdy doganiał poprzedzającego konia, rzucił się 
w bok, a „Umaj* pierwszy stanął u kresu. 

Gonitwa VL Nagroda Towarzystwa rsr. 80. Konie 
włościańskie, wyłącznie wałachy, wiorst 11/4; koń pier= 
wszy otrzymuje rub. sr. 20, koń drugi rsr. 10. Meldu- 
nek na placu. 

Do ostatniego wyścigu stanęło zapisanych koni Pięć, a 
szósty samowolnie przyłączył się w szranki; nagrodę o- 
trzymał Jakób Nadolski, zwany Grochal, na koniu ka- 
sztanowatym Jana Nadolskiego, z Czerniakowa. U 

Podczas dłuższych przestanków z powodu zbytniego u- 
trudzenią żokejów, publiczność miała sposobność podzi- 
wiać śmiałość jeźdzców-amatorów, w przeskakiwaniu prze- 
szkód na dzielnych rumakach, należących do hrabiów: 
Branickiego, Wołłowicza i innych. 


——— 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy, 

ç tede. Kursa telegraficzne z q, 27go czerwca:— 
Metaliki 5-proc. 7813/46: — Metaliki 5-proc. z r. 1858 
91%: — Metaliki 4 */„=proc. 687/5. — Metalik; 4-proc. 
6814. — 5-pr. r 1852 r. — —, TY m. 847/ 
lpr. 19}, £ ciągn. — s 1880 r. 250. 802. ja Pożyczka 


narodowa 881%/,,. — Augsburg 133% E T 13 
kr. —. — Paryż 144%/5. — Akcye Bankowe 1010.— 
Akcye kol. żel. półn — Ferdyn. —, — — Pożyczka 


W i a E aE EE 23 Ost-Donau-Dampfsch. —.. 
aurs keakow ait 27 czerwca. Banka. aus, ż. 903/ 
płacą 907/4. — Pruski kurant żąd. 1104 pł. 1091, 
Ruble sr. nowe żąd. 104 płacą 1087/4. — Cwancygiery 
aowe żąd. 118 płacą 112 — Cwancyg. stare żąd. 113 
pł. 112. — Imper. ż. 853,, płacą 35/4. — Dukaty austr, 
hol. żąd. 211 pł. 201/,.— 20-franki i. 851 pł. 843/,. 
Listy zast. pol. żąd. 100*/, pł. 100%. — Listy zast. gal. 
żąd. 98 pł. 92. — Obligi Indemn. ż. 70!/, pł. 69'/4. 
Kurs lwowski d. 22 czerwca. Dukat (holend. 5 złr. 
kr. 48. — Dukat ces. 5 złr. 50 kr, — Półimperyał ros- 
9 złr. 58 kr. — Rubel ros. 1 złr. 56 kr. — Talar pru- 
ski 1 złr.50 kr.— Polski kurant i pięciozłotówka 1 słr. 
28 kr. — Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- 
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. — 
kr. — m. k. — Sprzedał 100 po złr. — kr. — — 
Daw:ł za 100 słr. — kr. —. — Żądał złr. — kr. — 


- Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Paryż 26 czerwca. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
depeszę jenerała Pélissier z Krymu z 22go czerwca 
następującćj treści: „Posuwamy się dzielnie ku wie- 
ży Małachowćj. Strata jaką ponieśliśmy w ostatnićj 
walce wynosi w poległych i zaginionych 54 ofice- 
rów i 1544 żołnierzy; w ranionych 96 oficerów i 
1644 żołnierzy. 

Londyn 25 czerwca. Admiralicya otrzymała te- 
raz raport, że z łodzi posłanćj przez „Kozaka“ pod 
„Hangö“ zginęło tylko 4ch ludzi » a 4ch jest ran- 
nych. Reszta wraz z nieranionymi oficerami znaj- 
duje się w niewoli. Z Krymu niemiano dziś nic 
nowego. 

„Londyn 26 czerwca. Lord Palmerston wzbraniał 
się dać wyjaśnienie pod tym względem, czy rząd 
angielski ręczy za pożyczkę turecką, 


Odebraliśmy nareszcie Monitora i w nim artykuł 
w odpowiedzi na artykuł z Journal de St. Peters- 
bourg, ale odebraliśmy go wtedy, kiedy go nam 
przyniosły wszystkie dzienniki francuzkie, a nawet 
Kreuzzeitung w tómaczeniu. I jakże może być ina- 
czćj, kiedy nas Monitor o 24 godzin dochodzi pó- 
Źnićj aniżeli inne dzienniki francuzkie; i tak dziś 
mamy dzienniki paryskie z 25go, a Monitora z 24go; 
naturalnie więc, że np. Debaty 25go przedrukowa- 
ły już artykuł, a Kreuzzeitung już go przetłuma- 
czyła. Smutna to rzecz zaprawdę, trzymać i opła- 
cać drogi dziennik francuzki na to tylko, aby nie- 
raz trzywierszową depeszę z całego numeru, lub 
rzadki jaki artykuł podać czytelnikom o 24 godzin 
prędzej, i widzieć że z przyczyn nam nieznanych, 
pozbawieni jesteśmy tćj jedynćj korzyści. Ktoś w dro- 
dze zatrzymuje Monitora — i zmusi nas podać o 


skargę. : À 
Artyku? Monitora utrzymuje, że rozprawa Dzien- 
nika Petersburgskiego nie osłabia w niczém okól- 
nika hr. Walewskiego; dowodzi, że odpowiedzial- 
ność za zerwanie konferencyj cięży i ciężyć powin- 
na na pełnomocnikach rosyjskich, zpowodu , że przy- 
stać niechcieli na zasadę ograniczenia sił morskich 
rosyjskich na morzu Czarnóm. „Ograniczenie jest 
zasadą bezpieczeństwa której wymaga interes po- 
wszechny*. Rząd angielski w tym duchu także prze- 
mawia w świeżym okólniku. Rosya zaś zaprzecza 
ważności i skuteczności tego środka materyalnego; 
uważa za niepodobne aby zastósowanym być mógł 
i zgodzić się na niego niechce w tych warunkach, 
w jakich żądają go mocarstwa Zachodnie. Artykuł 
cały podamy jutro; dziś podajemy treść, aby jak 
można zastąpić szkodę czytelnikom przez poczte 
zrządzoną. A p 
Donoszą pod dniem 25 b. m. wieczór z 
Że policya tamtejsza wydaliła wszystkich 
skich współpracowników dziennika nowo 
żonego w interesie Rosyi p. n. Ze 
tymi p. Cretineau-Jolly. Otrzymali 
mer tego dziennika i powiemy o ni 


Brukseli, 
niebelgij- 
tam zało- 
e Nord, a między 
Smy pierwszy nu- 
m na inném miejscu. 


EEC m 


CZAS z Czwartka. 


28, Czerwca. 1855. 


Przyjechał: od, d, 6go do Zlgo czerwca. 

HOTEL POLLERA. Hr. Ledóchowski Juliusz. właśc. 
dóbr z Polski. Kielanowski Jan właśc. dóbr ze Lwowa. 
Pogłodowski Zenon z żoną z - Tarnowa. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Siemoński, Władysław właś. 
dóbr z Barwałdu. 

HOT. L ROSYJSKI. Wacław Baworowski wł, dóbr 


Obwieszczenie. 

Wystąpienie cholery w głównóm mieście i w miejscach 
do okręgu policyjnego Krakowskiego należących, wywo- 
łało potrzebę, poruczyć kierunek dotyczących środków 
sanitarnych i wszystkich innych do cholery odnoszących 
się spraw, osobnéj Komisyi''sanitarnćj. i i 

W przedmiotach jéj przekazanych, przysłuża tójże Ko- 


z żoną ze Lwowa. Jen Frosbingham kapitalista z Pragi, misyi zakres działanii e. k. Rządu Krajowego, i ta roz- 


Aodrzćj G»liński księgarz z Warszawy. 
HOTEL SASKI. Anastazy, Majzner pos. dóbr z Ga- 


poczęła już swe urzędowanie z dniem 24. b. m. 
Co do powszechnój wiadomości z tóm dodatkiem się 


licyi, Jan hr, Tarnowski z matką. Gabryelą i siostrami dzie- podaje, że we wszystkich chclery dotyczących przypad- 


dzie dóbr z Dzikowa. Antoni Kelerman posiadacz dóbr 
z Galicy. Paweł Psota kupiec z, Wiednia. Michał Banko 
c. k, p rucznik z Wiednia. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe, 

Kraków 26 częrwca. Targ dzisiejszy zbożowy bar- 
dzo szedł słabo, jedynie kukurudza znajdowała jeszcze 
odbyt. Na kupujących nie brakowało, lecz spodziewali 
się oni jeszcze większego zniźenia cen ze względu na 
targi innych miast, gdzie ogromny od niejakiego czasu 
nastąpił spadek. Wprawdzie i tutaj jak w upłynionym 
tygodniu donieśliśmy, iż ceny dużo poszły na dół, wsze- 
lako spodziewają się jeszcze większego ich zniżenia, a to 
głównie z powodu nieudania się spekulacyj liczących na 
bliską wojnę europejską, w czém jak się zdaje zupełny 
spotkał zawód przedsiębiorców pracujących nad podnie- 
sięniem cen. Targi zagraniczne znacznie także wpłynęły 
na ten spadek, jak niemnićj coraz więcój upowszechniane 
użycie kukurudzy w podgórskich :obwodach. W samym 
Krakowie ziarno to nie ma jeszcze takiego pokupu na 
jaki liczono, zawsze jednak znaczna ilość sprzedaje go 


kach bezpośrednio do tójże Komisyi sanitarnćj udawać 
się potrzeba. 
Kraków dnia 25 czerwca 1855. 
C. k, Prezydent krajowy 
Franciszek hrabia Mercandin. 


(704)  Konkursausschreibung (8) 

[N. 15,479 ] Seine k. k. Majestat baben mit allerhóch- 
ster kntschliesung vom 19 Mai d. J. zur Heranbildung 
tauglicher Lebrer der deutsihen Sprache und Literatur 
für die Staatszymnasien des lombardisch - venetianischen 
Königreiches vom Jahre 1855/, angefangen, die zeitwei- 
lige Sistemisirung von zehn Aerarial-Stipendien à 400 fl. 
jährlich allergnadigst zu genehmigen geruht, Zur Ver- 
leihung dieser Stipendien wird in Folge Erlasses dęs h. 
k. k. Ministeriums für Kultus und Unterricht dtto 2ten 
Juni 1855 Z. 7461 unter Festsetzung des Termines bis 
zum 15ten Juli d. J. der Konkurs mit dem Bemerken 
ausgeschrieben, dass hiezu ohne Unterschied der Natio- 
nalitat solche Kandidaten des Gimnasial-Lehramtes beru- 
fen sind, welche nebst der vollkommenen Kenntniss der 


się tutaj w bliższe i dalsze, okolice. Mimo zniżenia się | dęutschen Sprache jn Wort und Schrift, in der italieni- 
cen zboża, użalają się w Krakowie na pieczywo nie tylko |schen Sprache diejenige, teoretische Kenntniss usd prak- 


| PODPISANA 
REPREZENTĄCYA DLA GALICYT 


c. k. uprzyw. tryesteńskićj 


AZINDA ASDICUBATAICH 
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zabezpiecza równie jak w zeszłym roku 


LIEMIOPŁÓDACH 


przez 


SZKODY NA 


wyrządzone, | 
bezpośrednio w biórze przy ulicy pojezuickićj, naprzeciw hotelu angielskiego 
pod L. 175% lub też przez swych AJENTOW na prowincji, 


NA PODSTAWIE WŁASNEGO FUNDUSZU TOWARZYSTWA, 
to jest wypłacając zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczoną. 


Taż sama fteprezentacya jakoteż jéj Ajenci *) na prowincyi udzielają żądającym zabezpieczenia 
potrzebne wyjaśnienia i blankiety do podań bezpłatnie. 

Na listowne podania Szanownych stron odpowiada Reprezentacya oznajmieniem premii, za którćj 
przesłaniem pod jéj powyżćj wyrażoną adresą udziela się zabezpieczenie od najbliższćj 12tćj godziny południowćj po 
odebraniu przesłanćj premii. 

Listowne podania zawierać mają najprzód odpowiedź na następujące pytania w ogólności: 

Nazwę miejsca, to jest miasta, miasteczka lub wsi; 

Jak dawno zabezpieczenie żądający w miejscu zamieszkały; i 

Dokładne oznajmienie, jak często w okręgu tego miejsca gradobicia się wydarzały, a przynajmnićj, jak 
często w upłynionych ośmiu latach; 


1) 
2) 
3) 
4) 


pod względem wagi, ale nadto pod względem jakości | tische Fertigkeit besitzen, welche' zur Hoffnung berech- 


onego. Chleb tak zwany prądnicki, rzadko się trafi do- 
kładnie wypieczony, zapewne, aby więcćj ważył. — Ku- 
kurudzy sprzedano dzisiaj około 1500 korcy po cenach 
od 10!/, do 105/5 złr. Pszenica prawie bez pokupu. 
W małych ilościach płacona piękna 16'/y 17—17 t/g złr., 
na większe partye dostaóby można znacznie tanićj, ale 
kupujących nie było na to ziarno. Żyto ofiarowano także 
ze znacznym spadkiem, ale sprzedawano drobne ilości po 
12, 127/,, 12!/ą, za najpiękniejsze zaledwie dostał 18 i 
13/4 złr. O jęczmień pośledni nikt nie pytał nawet, 
piękne ziarno na krupy w drobnych partyach szło na 
107/ą, 10*/,, 107/ złr.; za średnie żądano 93/4 do 10 
i 10'/, złr. Na owies podobnież nie było pokupu. Żą- 
dano na wielkie partye po 4!/ą do 4*/, złr. Z Galicyi 
spodziewają się temi czasy dużo żyta, bo właściciele za- 
możniejsi czekali aż do ostatnićj chwili na wielkie zamó- 
wienia, które ich zawiodły. „, | 
CENY ZBOZA 

na Targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane. 
á III. Gatunku 
od 0 


Wyszczególnienie 
produktów 


gwecpsvenicy D m 
STEN Jarej 
syta prusk . 
syta tutejs%. 
jęczmienia . 
OWSA GWYCY. 


siemien kon. 
prosa 

p , $iemniąków 
cet. siana wagi krak 
„ słomy » 
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(144) Kundmachung. (1-3) 
[N. 3765 pras.] Das Auftreten der epidemischem Brech- 
rubr in dęr Provinzial-Hauptstadt und in den zum Poli- 
zei-Rayon Krakau's gełórigen Ortschaften machte es noth- 
wendig, die Leitung der djessfalligen Sanitatsmassregeln 
uni aller sopstigen auf die Cholera Bezug nehmenden 
Angelegenheiten einer eigenen Sanitats - Kommjąsjon zu 
übertragen. í 

In den ibr überwiesenen. Geschäften steht dieser Kom- 
mis:ion der Wirkungskreis derk. k. Landesregierung zu, 
und sie hat ihre Wirksamkeit bereits mit 24tem d. M. 
bęgonnen. 

Was zur allgemeinen Kenntniss mit dem Beifigen ge- 
bracht wird, dass sich in allen, die Cholera betreffenden 
Fallen uamittelbar an die Sanitats- Kommission zu Wen- 
den sei. — Krakau am 25ten Juni 1855. 

Der*k. k. Landesprasident 
Franz Graf Mercandin. 
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Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. 


tiget, dass dieselben bei weiterer Ausbildung sich ' lezte- 
rer Sprache in kürzerer Zeit als Unterrichtssprache wer- 
den bedienen können. Nebst der Nachweisung dieser Um- 
stande haben die Stipendienwerber durch legale Belege 
sich noch auszuweisen; über 
a) das Lebensalter, 
b) das Religionsbekenntniss, 
c) tadelloses Verhalten. in politischer und moralischer 
Bezeichung, > 
4) Absolyirung des vollständigen Gimnasialstudiums (Ma- 
turitatszeugniss) und die allfälligen weiteren Studien, 
rńcksichtlich welcher insbesondere bemerkt wird, dass 
ein Fakultatsstudium von entsprechender Dauer bei 
sonst gleichen Eigenschaften den Vorzug gewahrt; 

ę) gegenwärtige Beschaftigung. 

Die mit diesen Nachweisungen versehenen, an des k. 
k. Unterrichtsministerium zu stilisirenden Gesuche, sind 
ausserdem mit einem selbstyerfassten curriculum vitae, 
welches die Studien des Bewerbers in Allgemeinen und 
insbesondere in der deutschen und italienischen Sprache 
darzustellen hat, zu versehen, und von Studirenden im 
Wege der ihnen vorgesezten, akademischen Behörde von 
anderen Bewerbern hingegen unmittelbar bei der k. k. 
politischen Landesstelle jenes Kronlandes einzureichen, in 
welchem der Bewerber derzeit seinen ordentlichen Wohn- 
sitz hat. 

Mit der Erlangung eines solches Stipendiums ist die 
Bedingung verknüpft, dass der Kandidat, genau den An- 
ordnungen nachkomme, welche ihm über der Gang seiner 
ferneren Studien ausdrücklich werden vorgeschrieben wer- 
den. und dass er nach erlangter Lehrbefihigung der ihm 
zu Theil werdenden Bestimmung als Lehrer eines Staats- 
gimnasiums im lombardisch - venetianischen Kónigreiche 
Folge leiste, worüber derselbe vor Anweisung des Sti- 
pendium einen Revers auszustellen baben wird. 

Von der k, k. Landesregierung. 

Krakau am 16. Juni 1855. 


(691) C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu III. Mogiskiego. 

[N. 101.] Stósownie do art 52 ust. o włośc. usam. 
i na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 wzywa mają- 
cych prawo do spadku po niegdy Franciszku Biel wło- 
ścianinie we wsi Wyciążach pozostałego, z domu N. 5 
i gruntu morgów 80 pod pozycyą 7 tabeli zapisanych, 
ażeby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu mie- 
sięcy trzech zgłosili się, po upływie bowiem oznaczone- 
go terminu, pomieniony spadek sukcessorom tegoż Fran- 
ciszka Biel mianowicie: Wojciechowi Bil i Maryannie 
z Bielów Rożkowój w imieniu których Antoni Jaworski 
działa, przyznanym zostanie. 

Kraków dnia 29 maja 1855 r. 

X. A. Wolniewicz.— W. Korczyński. 
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INES" W dniu 26 b. m. zginęło portes 
monnałe, koloru cielistego, z czterema 
przegródkami, zawierające w sobie złr, 97 i jedna fran- 
kowa sztuka jakotóż mała karteczka zapisana, przed lub 
w gmachu Sukiennic. Sumienny znalazca zgłosi się dla 


oddania i po' stosowną nagrodę pod N, 181 w gm. IX, 
przy ulicy Smoleńsko. (743--2) 


5) 


uszkodzone, 


Co do kawałka pól w szczególności: 


1) Nazwę kawałka polo, na któróm zabezpieczyć się mający gatunek ziemiopłodu, o ile ta nazwa znana jest za- 
mieszkałym w miejscu, i opis granic tego pola tak, ażeby niezachodziła żadna w:tpliwość co do innych pól lub 
kawałków; mały planik piórem pojedynczo zrobiony, może najlepićj zastąpić cpis wiele czasu zabierajający. 


2) Ilość morgów i korcy wysiewu z oznaczeniem gatunku ziemiopłodu. 
3) Wartość pieniężną spodziewanego zbioru w monecie konwencyjnćj i w liczbach kończących się na nulę. 


We Lwowie w kwietniu 1855 roku. 


1szy Sekretarz: 
Leon Ostrowski. 


*) Spis Ajentów c. k. Tryesteńskie 


Czyli zabęzpieczenie żądający sam w tómże miejscu przez gradobicie szkodę poniósł; 
Czyli teraz mające się zabezpieczyć ziemiopłody nię zostały już gradobiciem, mrozami lub innym sposobem 


2gi Sekretarz: 
Konstanty Wodecki. 


Azienda Assicuratrice w Galicyi: 


w Drukarni Czasu. 


W- Baligrodzie Pan Feliks Cząstecki W Mielnicy Pan Izig Menczer 

»  Bełzie „ Jan Maciejowski „ Niepołomicach » Izrael Korngold 

» Biale » Konstanty Laszkiewicz » Nowym Targu » Józef Ciepliński 

„ Bóbrce » Samuel Blumenfeld » Nowym Sączu » J. Kosterkiewicza spadkob. 

„ Bochni » Gustaw Nahowski | „ Oświęcimie » Konstanty Ślebarski 

» Bolechowie » Izrael Hauptmann » Podgórzu „ Szymon Szlesinger 

»  Bołszowcach » Franciszek Ziemiański » Podhajcach >. „ Kluk de Kluczycki 

„ + Brodach » Mojżesz Franzos » Podchajczykach Franciszek Majewski 

» Brzeżanach » Edward Hełczyński » Przemyślu » Wincenty Praczyński 

» Brzostku » Feliks Billikiewicz » Przemyáślanach „ Michał Fischler 

„» Bursztynie » Mojżesz Hammer „ Rawie „  Borgert 

» Chodorowie „ Adam Miączyński 1 „  Rohatynie » Salamon Mark 

» Chyrowie » Michał Morawski » Rozwadowie » Franciszek Gabrieli 

» Czerniowcach » Abraham Japke » Rudkach » Stanisław Niedzielski 

» Czortkowie „ Natan Rosenzweig „ Rymanowie » Stanisław Biliński 

» Dembicy » Wojciech Mühlrad » Rzeszowie „ Anzelm Krajewski 

„  Dobromilu » Józef Maczejka » Z » Samuel Horsitzer 

» Dolinie » Eliasz Gottesmann „ Samborze » Hersch Grabscheid 

» Drohobyczy » Mojżesz Kunke. $ „ Sanoku „ Jan Sperlich 

»  Dunajowie » Walery Wolski ~» Sądowćj Wiszni » Maciej Ungar 

» Gorlicach » Berl Leuchtag n Serecie » Jędrzej Figura 

» Gródku » Franciszek Herrmann » Skale „  Boruch Feuerstein 

„  Grzymałowie » Józef Bauer » Smolnicy „ Walery Łoziński 

„ Jarosławiu PP. bracia Juśkiewicze. » Sokalu, » Antoni Rewakowicz 

„ Jaśle Pan Sebald Freund „ Stanisławowie » Joel Ebrlich 

„ Jaworowie „ J-P. Riedel » Stryju » Osias Mintz 

» > Kałuszu » Isaak Falk » Swirzu „ Efroim Zudek 

$ Kentach „ Franciszek Wunderer » Tarnopolu S Jędrzej Morawetz 

„ Kołomyi „ Surach Ehrlich » Tarnowie » Karol Polityński 

> R pl a » Aleksander Emperl |» Turce » Michał Czyrniański 

r peèzyńcac »„ Leib Brandes E AT SS » Hieronim Latinek 

„» Krakowie » Władysław Tokarski „ Ustrzykach „ Julian Alexićwicz 

? Bad zj » * N. Löwenherz. ” Wadowicach », Stanisław Warzeszkiewicz 
] „ Szczepan Pazirski » Wieliczce Pani Wątorek 

„ Lisku i » Robert Barański „ Zatorze Pan A. J. Łukowski . 

F Lubaczowie » Franciszek Wawrausch 5 Żółkwi » Michał Goldenberg 

» Lutowiskach » Jan Spolski » Żurawnie » Lazar Ludmerer 

„ Manasterzyskach _ „ Wacław Oppenauer (423-8-10) 


Patent browarski. 


Królewsko-saskie ministeryum udzieliło mi patent 
na 5 lat, a to na wynalazek przezemnie sprawiony : 
„że można ze zboża bez słodu spirytus wypalać.“ 

To postępowanie daje się szczególnićj tak db kukuru. 
dzy, ziemniaków (pórek) jako tóż i do buraków zastó- 
sować. 

Gotów jestem osobiście mój wynalazek zaprowadzić 
w jakim browarze, przy téj obietnicy, Że nie mniej 
otrzyma się spirytusu, jak przy %wyczajnem 
użyciu słodu. Nie jestem od tego, abym nie wynsjał 
mego patentu albo komu w całości nie sprzedał, zApe- 
wpiając zwłaszcza daleko większe korzyści. 

Gumbiner w Berlinie, prakt. technik browarstwa 
(638--3) Spandauerbricke N. 7. 


Wydzierżawia się we wsi Łukowicy 
$> w obwodzie Sandeckim, część zwana: Lap- 
Czynskie, na 3 lub 6 lat, od 4. Jana r. 1856, — 
w którymto Czasie kończy się dzierżawa teraźniejsza. — 
Mający zamiar objąć rzeczóną dzierżawę, raczą się zgło- 
sió do właścicielki W. Kubalowój w Nowym-Sączu w do- 
mu P. Komara pod L. 506. (614--6) 


Dziś 28 czerwca to jest we czwartek 
o godzinie 10 z rana odprawi się nabo- 
żeństwo żałobne za duszę śp. Ludwiki 
z hrabiów Ostrowskich hrab. Potockiej 
w kościele QO. Kapucynów. (726--3) 
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" Czapliński Antoni rządzca” drukarni. 
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